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Pierścień św. Piotra skradziony. 
Zerwanie stosunków angielsko-sowieckich. 


3 SSS) I Pan Min. Spraw Wewn, sprawdza osobiście 
| rozmiary kteski powodzi w Małopolsce Wschodniej 


| tkniętych wylewem Sanu i Wia- 
P.). Dziś rano przybył tu p. mini- | ru, a następnie do powiatu jaro- 
ster spraw wewnętrznych w to- | skawskiego, do miejscowości, 
warzystwie wojewody dra Gara- | gdzie San wraz z dopływami 


Przemyśl, 5. lipca. (Tel. 


picha. Po przyjęciu delegacji na- | Szkło i Wisznia tworzy trójkąt. 
czełlników gmin i po odbyciu | Po powrocie przyjął p. minister 
konferencji z przedstawicielami | ponownie delegacje naczelników. 
władz oraz organizacii samorzą- | gmin, przedstawiających dezyde- 
dowych i społecznych, udał się | raty ludności co do regulacji Sa- 
pan minister w objazd,  roz-; nu. — O godz. 21 odjechał p. mi- 
poczynając od miasta Przemyśla | nister do Warszawy. 

i jego przedmieść, do gmin do- 


5; ANUN E RNT 7 t T i f j ki 
£ BONE. atarq pograniczny polsko-sowiecki, 
a 6 DDR Ar Z Warszawy wyjeżdża specjalna komisja, 
(lelefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 5. lipca (w) Mini- , kich ż łnierzy gor. Mączyńskiego. 
sterjum Spraw W .wnętrznych wy- | Z: swej strony ur ędowa agencja 
delegowało d'isiaj spe ja.ną to- | soaieck: „Rosa“ zawiadamia, że 
misję dla sprawdzenia pizebegu | w tymże c lu włacze moskiewskie 
zajść pogran cznych w powiece | wysłały również specjalną komisję 
krzemłenieckim, które niedawno | na odcinek graniczny Legierzów— 


przybrały, jax wiadcmo o ‘ra formę | M reki. 
z powodu porwaria przez sowiec- 


u a p [1 Ld 
LAW i Wista pod Warszawą wciąż przybiera. 
JAK WYGINĄŁ PTAK DROUTE. ZAL 
Marynarze holenderscy, którzy wylą dowali na jednej z wysp Maskarin (Ocean Sytuacja nie przestała być groźna, 
Indyjski) wybili doszczętnie ostatnie okazy rzadkiego gatunku ptaków droute (rodzaj 
olbrzymich gołębi). (Telefonem od naszego korespondenla.) 
Warszawa, 5. li'ca. (w) Spo- ] Woda wciąż przybiera. Okoliczne 
dziew ne przesilenie w przyborze | wse, jak Sieki.r<i i Fotok stoją 


M n ZE _| 
ca kowicie pod wodą. Akcja ratun- 


| | j iori ód Wiślanych dotychcza - 

Zerwanie stosunków angielsko-sowieck eh. SI piłom WE wA naeio kowa 6 is jest niezmiernie 

* s k fą. Dzś dz. 1039 wie- nergicznie. ziś w nocy oczeki= 

Londyn, 5. lipca. (Tel. G. P.). | rządem Sowietów z powodu anty- o BAL mol eo 4 y wódę [et OGIEN kreton Ry: i 


„Times“ donoszą, że rzad angiel- | angielskiego ruchu propagowane- 
ski postanowił zerwać stosunki z go w Chinach przez Moskwę. 


BIURA SPOŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 
oraz Administracji „Gazety Poerannej' i „Gazety Lwowskiej“ 
przeniesione zostały do własnego budynku przy ul cy Chorążczyzny I. 31. 
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_ Warszawa, 5. lipca. (Tel. G. 
P.). Dziś o godz. 11. rano w sali 
recepcyjnej kady miejskiej odby- 
ło się uroczyste otwarcie IX. 
Zgromadzenia  plenarnego mię- 
dzynarodowei Unji Stowarzysze- 
nia Ligi Narodów. Do stołu pre- 
zydialnego zasiadło prezydjum 
Unii: Willoughby Dickenson, se- 
kretarz general. Unji prof. Ruys- 
sen i jego zast. Lothiań Smallea, 
oraz przedstawiciel Stow. pol- 
skiego prof. Dembiński. Przemó- 
wienie zagaił prezydent Sir Di- 
ckenson, dziękując za pzyjęcie 
zgotowańe przez rząd polski, 
władze miejskig Warszawy i spo- 
łeczeństwo polskie. Następnie u- 
dzielił prezes kolejno głosu przed- 
stawicielom poszczególnych de- 
legacji, a mianowicie francuskiej 
Bulsonowi, któremu zgotowano 
burzliwe oklaski, Pekarowi (Wę- 
gry), ambasadorowi Asin Bejowi 
(Turcia), prof. Andreadesowi 
(Grecja), prof. Diuvara (Rum.), 
p. Sugimura (Japonia), wreszcie 
dr. Tcheowei (Chiny). Zgroma- 
dzenie wybrało na wniosek prof. 


Wycieczki do naszych zdrojowigh 
z okazji XII. Zjazdu Lekarzy 
i Przyrodników polskich. 


Lwów, 6. lipca. 


W związku ze Zjazdem leka- 
rzy i przyrodników polskich, któ- 
ry zapowiedziany jest w Warsza- 
wi (12—16 lipca), odbędzie się 
szereg wycieczek przyrodniczo- 
lekarskich w celu zwiedzenia wa- 
żniejszych zdrojowisk i uzdro- 
wisk w naszem państwie z jednej 
strony, z drugiej — miejscowości 
zasługujących na uwagę pod 
względem przyrodniczym. Za- 
mierzane wycieczki, których do- 
kładny program rozesłany będzie 
uczestnikom Zjazdu, przedstawia- 
ja się następująco: Wycieczka 
do Torunia, Inowrocławia i Po- 
znania; do Ciechocinka; do Dru- 
skienik i Wilna; do Krakowa, 
abki, Zakopanego; do Krościen- 
ka, Szczawnicy, Żegiestowa, Kry- 
nicy; do Nałęczowa, Kazimierza, 
Puław; do Zabierzowa, Piesko- 
wej Skały, Ojcowa; na Pomorze 
(Gdynia, Hel, Puck, Gdańsk); do 
Lwowa, Drohobycza, Borysta- 
wia, Truskawca, Morszyna; na 
Śląsk (Katowice, Rybnik, Jaworz- 
no); do Małopolski wschodniej 
(Stanisławów, Jaremcze, Woro- 
chta, Nadwórna). 


Każda z tych wycieczek ma 
ogranicznoą liczbę uczestników 
(20—50 osób), tylko wycieczka 
do Ciechocinka może objąć asób 
100. Dokładne informacje co 
do wycieczek zarówno jak i zapi- 
sywanie się do uczestnictwa — 
w biurze Zjazdu w gmachu „Ana- 
tomicum“ (Chałubińskiego 5), zaś 
od 6. lipca w gmachu Kreślarni w 
Politechnice (Koszykowa 75). 

EE 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. lipca 1925. 


Ia. Zóromadzenie międzynarodowej Unii 


utowarzyszenia Ligi Narodów 
rozpoczęło wczoraj swe obrady w Warszawie, 


Ruyssena przewodniczącym kon- 
gresu p. Dickensona, oraz pięć 
komisji: dla spraw wewnetrz- 
nych Unji, propagandowo-oświa- 


Wielka Premiera 


w APOLLO 


6. lipca 1925. 
Główne role kreują: 
POLA NEGRI 
CHARLES DE ROCHE. 


tową, dla spraw mniejszości, pra- 
wniczą i polityczna. 

Na tem posiedzenie inaugura- 
cyjne zostało zakończone. 
EW BTOB 


Przepiękny dramat powojenny, wecług słyn- 
nej sztuki 


„Monhomme* Andre Picarda 
i Franciszka Careo w 7. aktaich p. t. 


„CZARNA LU” 


(Na paryskim bruku). 


Bezcenna relikwia -- pierścień $w. Polfa Skradziony. 


Szczegóły kradzieży w Bazylice św. Piotra, 


Wiedeń, 6. lipca. (Tel. G. P.) 
„Neue Fr. Piesse* donosi z Rzymu 
w sprawie kradzieży w Bazylice 
św. Piotta, że skradz ono złoty 
kielich, złoty krzyż, historyczny 
pierścień rybaka, jakoteż bardzo 
wartośiiowe cyborium. Papież po- 
wiadomiony o tej kradzieży, wy- 
raził swoją bol.ść z tego powocu. 
Władza watykańska zawiadomi a 
natychmiast o kradzieży policję 
rzymską, ata r zpoczęła śledztwo. 
Kradzież odkry ą została o gcdz. 


6 rano przez zakrystjana, Policja 
jest zdania, że sprawców kradzieży 
należy szukcć pomiędzy 30 r bst- 
nikami, którzy w pobliżu praco: 
wali. Wielu z robotników już are- 
sz owano. Z odzieje pracowali przy 
elektrycznej lampie na nowszei k n- 
struci. Ponieważ pracowali w rę- 
kawiczkach, nie można stwierdzić 
śladów ich pa!ców. Wartość skra. 
dzionych przedmiot»w szacują na 
wiele mi: orów lirów. 


Niemcy przejdą na stronę Anglji? 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 lipca. (w) Z B:r- 
lina donosą: Wyrok moskiewski 
wywo:ał wysiąpienie przecjw So- 
wietom całej prasy berlińskiej, która 
utrzyn uje, że b;dzie to miało wiel. 


kie znaczenie polityczne. Organ 
prawicy grozi zerwaniem stosunkó w 
dyplomatycznych i przzjściem Nie- 
m c na stronę Angjji. 


W Ameryce zawalił się 5-piętrowy gmach. 


40 osćb zabiliych — 160 rannych. 


N. Jork, 5. lipca. (Tel. G. P.). | 


Dziś o godz. 4. popoł. runął 5-cio 
piątrowy dom w Bostonie, w któ- 
rym mieścił się klub Piknicka. 
Katastrofa nastąpiła w chwili. gdy 
w lokalach klubu obchodzono ro- 


cznicę amerykańskiej niezależno- 
ści. Dotychczas znaleziono 40 za- 
bitych i 160 rannych. Przyczyną 
zawalenia się było podmulenie 
fundamentów domu. 


m 


Manifest (1) roski przeciw Żydom. 


Rusini proklamują boikot Żydów, mszcząc się za ich 
lojalne s anewisko wobec Państwa. 


Lwów. 6. lipca. 

(W) Jak nas iulv::..Uj, + xer 
ruskich, sfinalizowanie ugody ży- 
dowsko=polskiej wywołało w poli- 
tycznych pra'tjach ruskich p”tężne 
wrażenie, gdyż ubył im główay 
pomocnk w knowani:ch przeciw- 
państwowych, zwłaszcza na terenie 
międzynarodowy m. 

W najbliższym czasie ma bvć 


wydany manifest "o udnoś'i ru- 
skiej, oskarza qzy Ż dów o zdradę 
a nawołujacy, specjalnie ludno ć 
wiejską, do bojkotowania ich w ka- 
żdej dziedzinie, 

Ma if st taki wyda 0 0>no ka- 
„da z ruski h partji poli ycznycn, 
zarządzając równocześnie zaklada- 
nie na prowincii komitetów bojko- 
towych. 


Daj grosz na 


cele T. S. L! 
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0 czystość językową 
na kolejach. 


(Telefonem od naszego korespondenta. 

Warszawa, 5. lipca. 
Ministerstwo kolei stwierdziło, że na 
dworcach stacyjnych istnieją niewłaściwe 
wyrazy w napisach, dotyczących nazw lo- 
kali służbowych, miejsc publicznych itp. 
Gelem ujednostajnienia tych napisów wy- 
dano prawidłowy wykaz nazw, mających 
najczęściej zastosowanie i zarządzono bez 
włoczne usunięcie dotychczasowych niewła 
ściwych napisów i zastąpienie tychże je- 
dnolitymi napisami na całej sieci polskich 
kolei. Między innemi zastąpiono wyraz 
„Restauracja“ wyrazem „Bufet“, „Naczel- 
nik“ wyrazem „Zawiadowca', „Hala“ (za- 
miast „wesyłbul”), „Poczekalnia“ a nie 
„czekalnia', „Przechowalnia“ a nie „gar- 
deroba', „Wejście“ a nie „wchód”, wyj- 
ście a nie „wychód' itd. 


ECHA NAPADU RABUNKOWE- 
GO NA HR. KORYTOWSKIEGO 


Z NAROLA. 
(Od naszego korespondenta). 
Lubaczów. 5. lipca. 

(cl). Posterunek policyjny w 
Narolu aresztował niejakiego Mi- 
chała Kwitę z Suchej Woli, ucze- 
stnika głośnego w czerwcu r. 
1921 napadu rabunkowego na ja- 
dącego do Narola hr. Korytow- 
skiego. Kwit wpadł w ręce policji 
dzięki gadatliwcśoi i chełpieniu 
się. Jadąc na furze z jedzynew 
mieszkańców Narola, zajętym na 
służbie u hr. Korytowskiego, opo- 
wiadał mu, że hrabia przed 4 la- 
ty płakał i po rękach go całował, 
prosząc o darowanie życia i bę- 
dzie jeszcze raz tak płakał... A- 
resztowany Kwit do rabunku się 
nie przyznaje. Śledztwo, rozpo- 
częte w tej sprawie, utrudnia 
fakt, iż napastnicy byli podów= 
czas zamaskowani. 

mak (RT. 


GDZIE ODBĘDZIE SIĘ MIĘDZY- 
NARODOWA KONFERENCJA - 
W SPRAWIE PAKTU GWA- 
RANCYJNEGO? l 
Wiedeń, 5. lipca. (Tel. G. P.). 
Jak donosi „Neue Fr. Presse“, 
niemiecki poseł poczynił u rządu 
holenderskiego demarche celem 
poinformowania się, czy rząd ho- 
lenderski udzieliłby gościny mię- 
dzynarodowej konferencji w spra- 
wie paktńi gwarancyjnego. 
mmj | 


ROWY I DRUTY KOLCZASTE, 
Szanghaj, 4. lipca. (Tel. G. P.) 
Studenci zranili ciężko detekty« 
wa angielskiego. Żołnierze chiń- 
scy kopią rowy i zakładają druty 
kolczaste w odległości 150 m. od 
terytorjów objętych międzynaro» 
dowemi koncesjami. 
—— 
„ZERWANIE STOSUNKÓW — TO WOJNĄ 
Z ANGLJĄ". 


Sensacyjne oświadczenia Cziczerina 
i Chamberlaina. 

Londyn, 3. lipca. (Tel. G. P.) Reuter: 
ogłosił depeszę z Moskwy o rozmowie 
swego korespondenta z Cziczerinem, który 
w ostrych słowach zaprotestował przeciw 
antybolszewickim mowom lorda Birken- 
heada i Hegza. Oświadczył on, że Birken- 
head i jego koledzy szukają jedynie pre- 
tekstu do zerwania stosunków dyploma- 
tycznych z Rosją, którego pierwszem ną« 
stępstwam może być tylko wojna. Czicze- 
rin oświadczył, że sowiety nie uczyniły 
niczego, coby mogło szkodzić handlowi 
angielskiemu w Chinach. 

Powyższe oświadczenie Cziczerina wy- 
wołała interpelacje w Izbie gmin. Cham- 
berlain oświadczył, że mowy te były wy- 
głoszone przy zachowaniu odpowiedzial- 
nceści ministrów. Rząd angielski poczynił 
wszelkie konieczne zarządzenia w obronie 
interesów angielskich. 
SEJM. 
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Tajemnice słymneśo traktatu w Rapallo. 


Niemcy kręcą się jak w ukropie, a Rosja niespokojnie spog'ada 


Paryż, w lipcu. 


Co się właściwie stało p. 
Lloyd Georgeowi?  Krytykując 
wyjaśnienia p. Chamberlaina w 
lzbie Gmin, dotyczące paktu gwa- 
rancyjnego, oświadczył on, że 
Anglja może tyle stracić na poko- 
ju, ile na wojnie, bo „w pokoju 
kredyt i pomyślność ekonomicz- 
na Niemiec niechybnie wzrosną i 
Niemcy odbudowane będą mogły 
pomyśleć o zawarciu układu z 
Rosją wzmocnioną, aby na tei 
drodze przeprowadzić rewizję 
traktatów“. Te oświadczenia b. 
premiera wywołały prawdziwe 
zaniepokojenie w prasie. Niewąt- 
pliwie polityk walijski, polemizu- 
jac z p. Chamberłainem, dał się 
unieść swemu temperamentowi i 
nieopatrznie rzucił na swoich 
przyjaciół niemieckich ciężkie o- 
skarżenie. Czy jest ono uzasad- 
nione? Przyjście do rządów „„par- 
tji porządku“ w Niemczech, któ- 
rego symbolem była elekcja Hin- 
denburga, zostało naogół przyję- 
te, jako wzmocnienie światowe- 
go frontu antybolszewickiego, 
zachwianego silnie, zwłaszcza od 
r. 1924. Lecz konduita bcjowych 
elementów tej partji, oficerskich 
rozbitków dawnej wielkiej arrnji 
cesarskiej i agitatorów cywilnych 
wobec bolszewizmu była dotąd 
równie podejrzana, jak postawa 
polityków demokratycznych, któ- 
rzy w r. 1922 w Rapalle, silniej 
niż można było przypuszczać 
związali się z Rosją rewolucyjną. 
Te związki niemiecko-rosyjskie, 
nie pozostają bez wpływu na 
Sprawę dzieła pokojowego, rzu- 
cają na nią cień, w który trzeba 
będzie koniecznie wnieść nieco 
światła. 


Jak się teraz okazuje, Niemcy 
w Rapallo zawarły tajny sojusz z 
Rosja, który zawierał formuły 
dotyczące wspólnej polityki wo- 
bec Ligi Narodów, solidarności 
wobec koalicii, Polski. Ten zwią- 
zek narodów, znajdujących się 
wówczas więcej niż obecnie poza 
nawiasem społeczności europej- 
skiej, przyczynił się do spotęgo- 
wania trudności obecnej sytuacji 
politycznej. Pomimo, że obecnie 
w Niemczech „partja porządku“ 
jest przy władzy, rząd Rzeszy 
nie chce zrezygnować z przymie- 
rza, zawartego przez Rathenaua, 
zamordowanego przez nacjonali- 
stów. Dlatego rząd niemiecki po- 
stawił kwestję uchylenia się od 
zobowiązań, wynikających z art. 
16-g0 Paktu Ligi, na podstawie 
którego Niemcy będą obowiązane 
przepuścić posiłki z Zachodu do 
Polski, na wypadek agresji bol- 
szewickiej. Stanowczość, z jaką 
rząd niemiecki odrzuca przyjęcie 
tych zobowiązań, świadczy o tem, 
że pragnie on dotrzymać innych 
tajnych zobowiązań. 

Niemcy zwróciły się także do 
rządu sowieckiego z prośbą o au- 
toryzację przystąpienia do Ligi 


na Zachód, 


(Od naszego korespondenta.) 


Narodów. Bez zezwolenia Rosji, 
które zresztą podobno pp. Stres- 
semann i Brockdorfi-Rantzau już 
otrzymali, przystąpienie Niemiec 
do Ligi, wymagane jako warunek 
paktu gwarancyjnego przez mo- 
carstwa zachodnie, byłoby nie- 
możliwe. Ten fakt niezwykle do- 
niosły rzuca światło_na warunki 
układu z Rapallo i wykazuje, że 


Niemcy uważają się nadal za 
związane tym układem. 

Powolna ewolucja Niemiec w 
kierunku utrwalenia rządów „par- 
tji porządku“, oraz wejście Nic- 
miec w orbitę antysowieckiej par 
excellence polityki konserwatyw- 
nego rządu angielskiego, wywo- 
lały jednak pewne rozluźnienie 
związku z r. 1922, pomimo całej 


Nowa faza proces rozpadoweśo Rosji Sowieci. 


Białoruś i Ukraina sowiecka sabotują rozporządzen a 
moskiewskiego rządu centralnego. 


(Od naszego korespondenta.) 


Pogranicze sow., ) lipca. 

Z Moskwy donoszą: Między 
rządem Rosji centralnej a „nieza- 
leżnymi* republikanami — Biało- 
rusią sow. i Ukrainą, wybuchł o- 
stry zatarg na tle niezadowolenia 
centrali moskiewskiej z „separa- 
tystycznych * tendencji tych „,sa- 
modzielnych* republik. Zatarg 
przybrał w ostatnich dniach tak 
ostrą formę, iż stał się przedmio- 


tem szczegółowej uwagi ze stro- ; 


ny „Rady ludowych komisarzy“. 
Stwierdzono, że w swych nie- 


zależnych zapędach obie republi- : 


ki poszły tak daleko, że rozpo- 
częły gwałtowną a systematycz- 
ną akcję gnębienia i zwałczania 
swych „mniejszości narodowych * 
t. i. Rosjan, Żydów, Polaków i in. 

Że wszystkich zarządzeń wła- 
dzy centralnej, zmierzających do 
zapewnienia „równouprawnienia“ 
ludności mniejszościowej na tere- 


nie republik związkowych, rządy 
ukraiński i białoruski wprost 
Śmieją się, odmawiając wykony- 
wania rozkazów rządu moskiew- 
skiego. Rząd białoruski domaga 
się np. zupełnego zwinięcia szkół 
rosyjskich, polskich i żydow- 
skich, chcąc aby cała nauka pro- 
wadzona była wyłącznie w języ- 
ku białoruskim. Na Ukrainie zaś 
władze miejscowe w sposób bez- 
względny tępią wszelką kulturę 
i prasę nie-ukraińską. 


Uchwalono „przypomnieć“ U- 
krainie i Białorusi (za pomocą 
jakich środków — pozostaje ta- 
jemnicą), że obie te republiki nie 
są samodzielnemi państwami, a 
jedynie częścią związku sowiec- 
kiego, powinny więc bezwarun- 
kowo uwzględniać wszystkie de- 
krety moskiewskiej władzy cen- 
tralnej oraz szanować prawa 
swych „mniejszości“, 


Ociemniali Żołnierze-hohaterowie czekać 
nie powinni! 

Przypemyłenie ped edrzszm władz centralnych 
Izby Śdarboy”. 


Lwów, 6. lipca. 


Upłynęły już długie dwa mie- 
siące, gdy Związek Ociemniałego 
Żołnierza „Spójnia* zwrócił się z 
cichą prośbą do miarodajnych 
sfer o przyznanie mu koncesji na 
hurtownię spirytusową Monopolu 
Państwowego. Podania te, skie- 
rowane 

formalną drogą 


do Odziału Izby Skarbowej we 
Lwowie, przyjęte były z całą 
przychylnością, a wyżsi urzędni- 
cy Izby, rozumiejąc niedolę o0- 
ciemniałych bohaterów  niedaw- 
nych walk o istnienie Polski, we- 
dle sił swych poparli prośbę 
„Spójni'. Niestety — 
coś, gdzieś stanęło na przesz- 
kodzie 


Ska nie o: awiedziała ani słowa. 
Wobec tego jednak, że wpraw- 
dzie przeróżne władze centralne 
mają czas. ale nieszczęśliwi kale- 
cy, przyinierający nieraz głodem, 
czasu nie mają, uważamy nietyl- 
ko za stosowne, ale za konieczne 


przypomnieć tę sprawę publi- 
cznie 


tembardziej, że do dnia dzisiej- 
szego zdążono już wydać aż 14 
koncesji na hurtownie spiry tuso- 
we, z tego w samym Lwowie 7. 

Sądzimy, że nasze przypom- 
nienie nie pozostanie bez echa, 
tembardziej, że dojdzie ono bez- 
wątpienia do uszu i serca bawią- 
cego obecnie we Lwowie delega- 
ta Wschodniej Dyrekcji Mosnopo- 
lu Spirytusowego, p. Ludwika 


i dotychczas Centrala -warszaw- i Zeglińskiego. 


wierności Nibelungów  niemiec- 
kich. Rosja sowiecka odczuwa 
pewne zaniepokojenie z powodu 
tego obrotu rzeczy. Dlatego p. 
Cziczerin wezwał na konierencję. 
ambasadorów rosyjskich, Krasi- 
na z Paryża, Rakowskiego z Lon- 
dynu, Krestinskiego z Berlina. 
Dyplomaci sowieccy mają omó- 
wić sytuację, wynikającą z nego- 
cjacji angielsko-irancusko-niemie- 
ckich. 

Według jednych źródeł, Rosja 
daje Niemcom do zrozumienia, że 
nawiąże przyjaźń z Francją i Pol- 
ską, w razie, jeśliby Nibelungowie 
zawiedli zaufanie i dali się wciąg- 
nać w orbitę „lzwiestij . Deputo- 
wany Ludwik Haas, zabierając 
glos w „Berliner Tagblatt“, liczy 
się poważnie z takim, antyniemie- 
ckim zwrotem polityki S. S. 
S. R-u. 

Według innych źródeł, zwła- 
szcza niemieckich różnicy zdan 
między sprzymierzeńcami z Ra- 
pallo niema wcale i Rosia z zado- 
woleniem śledzi obrót rzeczy, 
spodziewając się, że Niemcy w 
Lidze Narodów będą broniły jej 
interesów, donosi to „Berliner 
Mittagsblatt*, powołując się na 
oświadczenia p. Litwinowa. Ten 
sam organ wyjaśnia, że traktat w 
Rapallo nie jest dla Niemiec prze- 
szkodą na drodze do wstąpienia 
do Ligi Narodów i nie zawiera 
żadnej tendencji agresywnej, wy- 
mierzonej przeciw Polsce. W ten 
sposób Niemcy starają się zacero- 
wać rozdartą zasłonę, co nie mó- 
że wpłynąć na zmianę naszych 
sprecyzowanych konkluzji. 

Jakie jest wobec tego istotne 
stanowisko Rosji? Czy oprzeć się 
na oświadczeniach _ „Izwiestij”, 
czy na opinjach p. Litwinowa? 
Niewątpliwie w Rosji pomimo 
jednolitego systemu rządów par- 
tvinych różne tendencje ścierają 
się w rosyjskiej polityce zagrani- 
cznej. Ustalenie linji polityki rzą- 
du będzie równie kłopotliwe dla 
p. Cziczerina, jak było dla p. 
Chamberlaina, jak jest dla p. Stres 
semianna. W każdym razie nie 
przesądzając wypadków można 
stwierdzić, że związek rosyjsko- 
niemiecki jest silnie zachwiany. 
Jego zerwanie byłoby bardzo po- 
żądane dla Polski. 

 Krzewski. 


Angielskie 


Płaszcze 
Gumowe 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 7. lipca 1925. 


Nr. 7470 


Ooólnopaństwowy liazd Związków 


Straży pożarnych Rzeczypospolitej 


Lwów, 6. lipca. 

(ip). Drugi dzień ogólno-pań- 
stwowego Zjazdu straży pożar- 
nych Rzeczypospolitej rozpoczął 
się od uroczystej Mszy polowej 
przed Statuą Matki Boskiej na pl. 
Mariackim. Już od godz. 10-tej 
rozpoczęły się gromadzić druży- 
ny strażackie ze sztandarami i 
odznakami związków 

na pl. Marjackim. 

Delegacje z Województwa war- 
szawskiego oraz Wielkopolski u- 
stawiły się po lewej stronie ołta- 
rza, na przedzie orkiestra kolej. 
pow. Straży pożarnej, po prawej 
stronie stanęły drużyny Związku 


Małopolskiego, oraz Chór „Echa“ | 


Macierzy. Naprzeciw ołtarza u- 
stawili się chorążowie ze sztan- 
darami, na przedzie zaś zajęli 
miejsca ., 
reprezentanci władz, 
między którymi wymienić należy 
reprezentanta Min. spraw wewn. 
wojewodę Moskalewskiego, re- 
prezentanta Wojew. lwowskiego 
r. Karhezego, reprezentanta DOK. 
XI. gen. Marjańskiego, kom. mia- 
sta gen. Thulliego i liczną wyższą 
wojskowość, prez. Neumana z 
reprezentacją Prezydium i Rady 
miejskiej, wyższych reprezentan- 
tów urzędów, jakoteż organizacji 
społecznych i kulturalnych, tu- 
dzież Naczelna Rada Związków 
straży pożarnych, jakoteż delega- 
ci Belgii I Czechosłowacji, oraz 
zaproszeni goście. 
Przed wspaniale ozdobionym 


ołtarzem 
odprawił solenną Mszę św. ks. 
inf. Czajkowski. Podczas Mszy 


św. przygrywała orkiestra kol. 
ochotn. straży pożarnei oraz chór 
„Fcha”* odśpiewał kilka pieśni. 

Po skończonem nabożeństwie 
nastąpiła uroczystość błogosła- 
wieństwa sztandaru Związku Ma- 
łopolskiego z okazji jubileuszu 
50-letniego istnienia Związku, o- 
raz 

wbilanie gwoździ pamiątko- 

iwych. 

Pierwszy gwóźdź wbił p. repre- 
zentant Min. spraw wewn., na- 
stępnie p. prezyd. Neumanowa, 
prez. Chomicz z Warszawy, ks. 
Lubomirski, prez. Neuman, woj. 
Garapichowa, wicepr. dr. Stahl, 
oraz cały szereg wybitnych oso- 
bistości naszego miasta. 

Jako dalszy punkt uroczysto- 
ści nastąpił 

akt dekorowania 
zasłużonych strażaków. Dwa naj- 
wyższe odznaczenia, a mianowi- 
cie strażackie odznaki bojowe 0- 
trzymali pułk. Baczyński, oraz 
niezmiernie zasłużony «na polu 
pożarnictwa i organizacji Mało- 
polskich związków straży pożar- 
nych, radca pożarnictwa dyr. 
Wójcikiewicz. Nadto szereg za- 
służonych członków Związku 
Małop. ze Lwowa, Tarnopola, 
Stanisławowa itp. otrzymało od- 
znaki honorowe za długoletnią, 
nieskazitelną służbę. 
Po rozdaniu odznaczeń 


Drugi dzień Zjazdu. 


przeszły najwyższe władze stra- 
żackie, oraz oficjalne reprezenta- 
cje pod pomnik Mickiewicza, na 
stopniach którego ustawili się w 
równym szeregu chorążowie ze 
sztandarami, poczem nastąpiła 


defilada. 
Przy dźwięku muzyki licznych 
orkiestr drużynowych szły w 


karnym i sprawnym ordynku nie- 


skończone szeregi doskonale u- 
mundurowanych dziarskich dru- 
żyn. Na przedzie postępowały 
drużyny Województwa war- 
szawskiego, następnie drużyny 
Wielkopolskie, Górny Śląsk i 
wszystkie drużyny z innych dziel- 
nic — za nimi postępowały liczne 
szeregi drużyn Związku Małopol- 
skiego, 


Cwiczenia popisowe na boisku 
dokoła Macierzy, 


Lwów, 6. lipca. 

O godz. 410 o.puC- y sę 
ua bcisku Soxoa M cierzy pokaz 
obejmujące rozmaite "1iupy ćwi- 
c: eń  gmnastycznych, ochrony 
przeciwgazowej oraz pożarnictwa. 

Zirteresowanie  publicznośc 
było olbrzymie, N etylko wszystkie 
trybuny i place boiska były prze- 
pzłnione ale naćto wieniec niezli- 
czony.h widzów otaczał całe za- 
głębie boiska. 

Rozpoczęły interesujące pok'zy 
cwicze ia wolne z toporkami i- 
mundurowanych O działów, kióre 
nrowadził p, Kajzer. Następny 
;,unkt éwiczeń stanowiły bardzo 
bardzo interesu ące ćĆwiczenii z 
nerzędziami pożarnemi siraży o- 
ch tniczej z Bzinowa p:d War 
szawą i takież ćwiczenia ochotni- 
czej straży pożarnej z Łodzi. Ró- 
wnież welkie zainteresowanie bu- 
dziły ćwiczenia szkolne z drabin- 
kami, wykonane przez Lwów So- 
kół, Lwów kolej oriz Zamarsty- 
nów. 

Następ:i: rozpoczęły się pokas= 
zy gasze ia pożarów wraz z poka- 
zami obrony przeciwgazowej. Ra- 
tunek domu pariercwego produ- 
kowała „Lewandówka*, ratun:k Ii 
p'ę'r. budynku fabryc nco straże 
kolejow:. Akcie ratunkowe pożaru 
dachowego budynku dwupiętrowe- 


go przeprowad:iły straże Sokó:" 
Lwów i Zama'stynów. 

Bardzo efektownie przedstawiał 
się prawdz wy pożar budynku par 
terowego i jego atunek przez 
wiejską straż pożarną. Kulminacyj- 
nym punktem programu były po- 
kazy wybac:ı ów amunicji gazowe 
i atak samolotów wykonane przez 
strażasów z ukończonym kursem 
pze:iwgazowşm, 


Nader estetyczne wrażenie 
wywarły ćwiczenia z pochod- 
niami płonącemł, wykonane przez 
200 strażaków Woj. poznańskie- 
go pod dowództwem insp. Karo- 
la Górniaka. 

Ćwiczenia na boisku Sokoła 
zamknęły integralną część 
Zjazdu, 
który był zorganizowany zaiste 
bez zarzutu, w czem należy przy- 
pisać lwią część zasługi gorące- 
mu orędownikowi Straży pożar- 
nych prez. Neumanowi. iakoteż 
niestrudzonemu w pracy około 
pożarnictwa dyrektorowi Małop. 
Związku r. Bolesławowi Wójci- 
kiewiczowi. Raut na Strzelnisty 
miejskiej z udziałem „Echa“ Ma- 
cierzy oraz artystów sceny lwow- 
skiej zakończył Zjazd, który na 
dlugo pozostanie w pamięci 

Lwowa. 


Swięto hufca szkolnego, 


w Rudniku (nad Sanem) D. O. K. Nr. X, 


Rudnik nad Sanem, w lipcu. 


D ia 21 ub. m, obchoə+:zii hu- 


fiec szkciny Sem nd'jum nauczy- 
ciel kiego w Rudniku :: d Sanem 
po 4-ietriem swoim is meniu — 


niezwykłą uroczy:i: ść poświęcenia 
chorągwi hifiowej,  ofiarowanej 
przez mie scoae społeczeństwo — 
oraz cd łon'ę ia tablicy pamiątko- 
wej p' pol:.łych uczniach. Już 
dnia 20 VI. przybył d> Rudnika 
w zastępstwie D-cy Korpu u, który 
«= tym dniu był służbowo zajęty -- 
Gen. Bryr. J rosz wraz z szefem 
Odd:;. wyszkolenia majorem. Kos- 
teckim i referentem p. w. kapita- 
nem  Dyszkiewic eta. Gościa po- 
witała kompania honorowa hufca 
szko nego z bronią — orkiestrą se- 
minarialną, gono  rauc:y ielskie 
zakładu i mcjscowa luiność cy- 


| 


wilna. P, gen rał przeszedł wzdłuż 
kompanii honorowej i no powita- 
niu młodzież”, o jechał na kwaterę 
do ks. kanoistka Lis .ckiego dy. 
Seminarjum. 

Następnego dnia w niedzielę — 
wczetnym rankiem poczęły się 
zeżśdżać hufce szkolre z terenu 
P. K. U. Nisko, a mianowice: hu 
iiec szkolny gimnazjum w Leża,sku 
z ch. rągwą ı huf.e szkolie gimn. 
Nisko i la nobrzeg. Punktuadlnie 
ogodz 9 ej Z-ca D-cy Okr. Korp. 
Nr. X pr.e.lądn ł przy Źwiękach 
orkiestry u zykowane na podwó- 
rzu seminarjalnem hufce szkolne, 
poczem nastąpił odmarsz do koś- 
cioła na nabożeństwo. Chorąg ew 
poświęcił ks. prof. S pila a na- 
stępnie wygłosił do zg cmadzonej 
m'odzieży okol cznościowe kazanie, 
przypominając młodzieży obowiąz. 


nz 


A 


ki, jake na nich nakłada nowo- 
„oświęcona cko zg ew. 

Po kazaniu uda y się wszystkie 
hufce w szyku zwartym na plac 
ćwi'zeń hu'ca, gdzie nastąpiło wrę- 
czenie chorągwi. Ks. kan, Lasocai — 
dyr. sem. ująwszy chorągiew w rę- 
kę, zwróci się do obecnego na 
uroczystośii przedstawiciela Ku- 
rator um okręgu szko'nego lwow- 
s iego p. wizylatora Horwatha 
a preśbą, by zechra: wręczyć ją 
przedstawicielowi Armii. P. wizy- 
tator zwrócił sę do młodzieży 
z go'ąc m przemó i:n em, poczem 
wręczy: chorągiew gene atowi Ja- 
roszew', który po krótkiem żoł. 
nierskiem przemówieniu, cddał ją 
kier. h.f:a p. Zahajdakowi, a ten 
ckorążemu. Po więczen u odbyło 
się przyrzeczenie hufca na cho ą- 
giew, odczytanie pism z życzenia- 
mi przysłanych od dostojników 
wojskowych i cywilnych i wbijanie 
gwożdzi pamiątkowych. Następnie 
odbyia się defilada hufców przed 
chorągwią i z chorągwią przed Z-cą 
Dow. O.K. i zgromadzoną publicz- 
nością, Po defiladzie nastąpiła uro» 
czystość odsłonięcia tablcy pa» 
miątkowej po poległych uczniach, 
gdzie znowu ks. dyr. Lasocki i p. 
wizytator Horwath wygłosili prze- 
piękne przemówienia, W czasie 
obiadu wygłoszono kilkanaście 
przemówień 

Popołudriu cdbyły się na placu 
ćwiczeń hufca zawcdy lekko-atle- 
tyczne i sportowe. Zakończył je 
turniej walki na bagnety o nagrodę 
D. O. K. X i ćwiczenia polowe 
hufca (atak na nieprzyjacielskie 
gniazdo oporu). 

Wi:czorem przybył do Rudnika 
p. Kurator Sobiński, witany owa- 
cyjnie na dworcu przez hufiec 
szkoluy z orkiestrą. Raport zdał 
p. kuratorowi instruktor hufca — 
uczeń P. dxowe. 

— — —— 


lud - zagadka w oknie 
Wysiawowem. 


Berlin, w lipcu. 


Na Friedrichstrasse jednej z naj- 
ludniejszych ulic Berlina, gromadzą 
się w.iąż przed „,ednem z dużych 
okien wystawowych tłumy publicz- 
n. Ści, któr: zatrzymuje tam, wywo- 
iuiąc podziw i zdumienie u wszyst. 
ki h zagadkowy, żywy objekt. 

Oto przy maszynie do pisania 
siedzi r.adkiej urody panienka, 
stenotypistka. Pisze ona z nad- 
zw,czajną szybkośc ą na maszynie, 
od cza:u d> czasu odwraca głowę 
do stoącej przed wystawą publicz- 
ności, uśmiechając się mile a czę- 
sto przerywa pracę, wstaje i składa 
pelen wdz > ukłon zgromadzo- 
nym przecio dniem 

Cała postać tej miłej istoty jesi 
około 20 cm. wysoką, a gdy sie- 
dzi przy swej miniaturowej ma= 
szynie, możnaby ją wraz z maszyną 
swobodnie nakryć cylind em. 

Wśród przechodniów krążą raj- 
iczmałtsze domysły. 

Nikt nie wątpi, że to nie lalka, 
lecz istota żywa. Jedni tw erdzą, 
że to liliputka, jakiej dotąd w Świe- 
ce nie w dziano, a inni są zdania, 
że ma się tu do czynienia ze złu- 

zin em optycznem, To ostatnie 
wierd enie jest niezawodnie słu. 
'znem. 

|oaosma * zzoazman 
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licji, ale o tamtych, strasznych wrogach. Ci będą mię ścigać 
napewno z całą zaciętością i sprytem. I biada mi, gdybym raz 
wpadł w ich ręce! 

Mimowoli zacząłem biec szybko, coraz dalej. Wreszcie zlany 
potem zatrzymałem się na zboczu góry i tam upadłem ciężko na 
ziemię. Rozglądnąłem się bacznie dookoła; w oddali dojrzałem 
linję kolejową, dalej krzaki, pola uprawne, z drugiej strony szee 
reg wzgórz pokrytych bujną zielenią świerków i sosen. Wreszcie 
spojrzałem w górę i nagle serce Ścisnęła mi gwałtowna trwoga. 

Oto ujrzałem płynący od południa aeroplan. Pewny byłem 
zupełnie, że leciał w pościgu za mną i że nie był to aeroplan 
policyjny. Skryłem się wśród krzaków i obserwowałem go bacznie. 
Przez jakąś godzinę krążył coraz niżej nad okolicą, ponad ową 
kotliną, przez którą niedawno uciekałem, ponad każdym pagór= 
kiem. Wreszcie wzbił się wysoko i odleciał znów na południe. 

Widok tego aeroplanu wpłynął stanowczo na zmianę mej 
opinji o piękności tej okolicy. Postanowiłem uciekać stąd, szukać 
lepszego schronienia wśród domów i ludzi. Koło szóstej popo- 
pudniu wyszedłem z zarośli na dobrą, gładką drogę, biegnącą 
wzdłuż koryta rzeki. Droga opadała łagodnie ku dołowi; po pół- 
godzinnym marszu ujrzałem jakiś samotny domek, z którego ko- 
minów dym wychodził. 


Skręciłem na most, którędy mnie droga Włodła. Na parape- . 


cie mostu siedział jakiś młody człowiek z fajką w ustach zagłę- 
biony w czytaniu. Na odgłos mych kroków obrócił się żywa 
w moją stronę; ujrzałem młodą, sympatyczną twarz, opaloną mo- 
cno od słońca. | 

— Dobry wieczór, — odezwał się uprzejmie a poważnie. 
— Śliczny wieczór do spaceru, prawda? 

— Dobry wieczór odparłem. — Czy ten domek tam, to 
oberża? — spytałem, wskazując na po'liski domek, skąd dola- 
tywały mię smakowite zapachy. 

— Tak — i ja jestem jej właścicielem. Przypuszczam, że 
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zanocujesz pan u mnie, — bo prawdę mówiąc, od tygodnia już 
nie miałem ani jednego gościa. 

Przysiadłem się koło niego i zabrałem się do napełnienia 
fajki. Czułem jakąś sympatję go tego młodzieńca. 

— Jak na oberżystę, wydajesz mi się pan dużo za młody, 
= zauważyłem. 

— (Cóż robić; ojciec umara w zeszłym roku, musiałem po 
nim objąć interes, choć co prawda, miałem zupełnie inne powołanie. 

— Jakież to? Można wiedzieć ? 

— Chciałem pisać powieści, — odparł, rumieniąc się silnie. 

— To przecież pysznie się składa! Nieraz myślałem sobie, 
że taki oberżysta miałby chyba najwięcej ciekawych rzeczy do 
pisania | 

— W dzisiejszych czasach już nie! Co innego dawniej, gdy 
pielgrzymi itrubadurzy wędrowali po Świecie, gdy jeździło się ka 
retami. Ale dziś? Któż tu zagląda? Zakurzone automobile, które 
zatrzymują się na parę kwadransy... w lecie czasem kilku zapas 
lonych rybołowców, w jesieni paru myśliwych. Marzyłem ja o czem 
innem ; podróżować po szerokim Świecie, pisać takie opowieści 
jak Conrad albo Kipling.. 

* da Czy sądzisz pan, że tylko pod równikiem albo wśród 
cow-boyów można przeżyć jakie senzacyjne przygody ? Kto wie, 
— może właśnie w tej chwili ocierasz sę pan o coś niezwykłego, 
nadzwyczajnego? 

— Coś podobnego czytałem kiedyś w romansie Kiplinga, 
— zauważy? z roziskrzonym wzrokięm. 

— Posłuchaj pan; opowiem panu nie fantazję, lecz rze 
czywistą, prawdziwą przygodę. Za miesiąc będzie pan mógł napi- 
sać powieść na tem tle. 

I wśród zapadającego zmroku zacząłem mu opowiadać moje 
przeżycia, naturalnie z pewnemi konieczniemi zmianami. Oto opo- 
wiedziałem mu, że byłem posiadaczem kopalni djamentów, w Kim- 
becley, że przyczyniłem się do zdemaskowania bandy przemytni= 
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jęta mnie grzecznie, wkrótce zjawiły się na stole mleko, jajka 
i placki owsiane. Wieczorem wrócił z pola jej mąż, poczciwy 
wysoki wieśniak. Nie rozpytywali mię o nic, na noc przygoto- 
wano mi wspaniałe posłanie w stodole. Dopiero o 5 rano, zę 
wschodem słońca, otworzyłem utrudzone oczy. | 

Podziękowałem za gościnę (pieniędzy wziąć nie chcieli) i koło 
szóstej rano ruszyłem w dalszą drogę, w kierunku południowym. 
Miałem zamiar dojść do jakiejś stacji i wracać kołeją w tę samą 
stronę, z której przyjechałem. Sądziłem, że w ten sposób najpe- 
wniej zmylę śłady; policja bowiem będzie przekonana, że staram 
się uciec jak najdalej od Londynu. 

Okofica była śliczna, powietrze rozbrzmiewało śpiewem pta- 
sząt. Czułetn się odmłodzonym, wesołym, swobodnym, zapomnia” 
łem o wszelkich kłopotach, o mych wrogach, o policji, o wszystkiem.., 

Po paru godzinach takiego beztroskiego spaceru  dojrzałem 
tor kołejowy i budynek stacyjny. Przeczekałem w pobliskich zaro- 
ślach aż do chwili, gdy dojrzałemm simugę dymu, zwiastującą zbli- 
żamie się pociągu. Wtedy podszedłem szybko do okienka i ku- 
piłem sobie bitet do Dumfries. 

W przedziale, do którego wsiadłem, znajdował się jeden 
tylko podróżny, jakiś stary wieśniak ze swoim psem, zerkającym 
na mnie dziwnie niechętnie i podejrzitwie. Wieśniak ów  chrapał 
w najlepsze, dojrzałem leżący obok niego na ławce świeży numer 
„Scotsmanać*, chwyciłem go więc pospiesznie i zacząłem czytać. 

Znalazłem obszerny artykuł dwuszpaltowy o „tajemni- 
czem morderstwie przy Portland-Place'. Służący 
mój pierwszy odkrył morderstwo i kazał przyaresztować mleczarza. 
Cały dzień niemal trwało śledztwo. W „Ostatnich Wiadomościach" 
znalazłem dałsze szczegóły o tej sprawie. Oto mleczarza uwol- 
niono ; policja była już podobno na tropie mordercy, który uciekl 
z Londynu gdzieś na północ. Znalazła się dyskretna wzmianka 
i o mnie, jako o właścicielu owego mieszkania, gdzie popełniono 
morderstwo. Z notatki tej domyśłałem się, że policja kazała ją 
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Po jego odjeździe zabrałem się do pracy, do studjowania 
owego czarnego notesika Scuddera. 

Oberżysta powrócił koło południa, przywożąc najnowszy 
numer „Scotsmana*. O morderstwie nie było żadnych nowych 
wiadomości. Również o Karolidesie nie znalazłem żadnej wzmianki 
Odprawiłem oberżystę i zasiadłem na nowo do roboty. Długo ła- 
małem sobie głowę nad odnalezieniem klucza do tajemniczego 
alfabetu. Wreszcie znalazłem go, zupełnie przypadkowo. Ułożony 
on był z liter imienia i nazwiska Julji Czechenji, owej damy, 
o której mi Scudder wspominał, a która miała odegrać dużą rolę 
w zapowiedzianem zabójstwie Karoiidesa. 

Zacząłem tedy pomału, po kolei odczytywać z pomocą tego 
klucza notatki i zapiski Scuddera. Siedziałem w pobliżu okna 
w pewnej chwili dostrzegłem ogromne auto zbliżające się z ogro- 
mną szybkością w stronę oberży. Z ukrycia obserwowałem je za- 
ciekawiony; zajechało przed oberżę z auta wysiadło dwóch męz- 
czyzn w szarych gumowych płaszczach. 

W oberży zrobił się ruch; po jakich pięciu minutach ober- 
Żysta wpadł do mego pokoju, z roziskrzonym wzrokiem. 

— Przyjechało ich dwóch, — mówił szybko, — szukają 
pana. Twierdzą, że mieli się tutaj z panem spotkać. Opisali mi 
pański wygląd jak najdokładniej, od butów aż do koszuli i czapki! 
Powiedziałem im, żeś pan był tu wczoraj i wyjechał dziś rano 
na motocyklu. Trzeba było słyszeć ich, jak kięli ze złości! 

Prosiłem go. by mi ich opisał dokładnie. Jeden był to 
młody, szczupł mężczyyzna o krzaczastych brwiach i czarnych 
oczach, drugi uśmiechał się ciągle i szeplenił trochę. Żaden z nich 
nie wyglądał na cudzoziemca, 

Chwyciłem świstek papieru i nakreśliłem kilka wierszy po 
niemiecku : 

` „+..Schwarzstein. Scudder miał potrzebne materjały, ale nie 
mógł działać. Zdaje mi się, że chwilowo w niczem nie mogę po- 
pomódz, tembardziej, że Karolides jeszcze sie nie zdecydował. 


TEATR WIELKI: 
Poniedziałek, 6. lipca: 
stęp Kończackiej). 
Wtorek, 7. lipca 


„Traviata (wy- 


„Dziewczynka z 1001 
operetka Stolza (premjera). 
„Dziewczynka z 1001 


nocy“, 
roda, 8. lipca: 
nócy'. 
TEATR MAŁY: 
Poniedziałek, 6. lipca: „Sonata Kreutze- 
rowska '. 


Wtorek. 7. lipca: „Sonata  Kreutze 
rowska |. 

Środa, 8. lipca „Sonata  Kreutze- 
rowska'. 


TEATR NOWOŚCI: 
Poniedziałek, 6. lipca. „Ojciec“. 
Wtorek, 7. lipca: „Taniec śmierci“. 
Środa, 8. lipca: „Taniec śmierci”. 


Czwartek, 9. lipca: „Brzydki Fer- 
rante", 
—— 
Teatr miejski „Nowości“. Wczorajsze 


pizedstawienie „Ojca“ Strindberga ze zna- 
komitymi gośmi, Aldoną Jasińską i Karo- 
lem Adwentowiczem w głównych rolach, 
było jedną olbrzymią owacją na cześć o- 
bojga arytstów, których publiczność, zapeł- 
niająca audytornum, oklaskiwała żywo. 
Jutro, we wtorek, efektowny „Taniec 
śmierci“ Strindberga, w którym wystąpi 
również p. Jasińska i p. Adwentowicz, ma- 
jący w głńwnych rolach olbrzymie pole do 


popisu. 
(Jh 
HOTEL EUROPEJSKI. (Plac Mariacki). 
Przyjechali 4. lipca 1925. 

Dr. Jarosz Daniel, lek. wet. z Tarnopola; 
Czerski Stanisław, przemysł. ze Zwierzyń- 
ca; ks. Cukrowski Apolinary, prob. z Wło- 
stowa; Jochiuan Karol, prof. gimn. z Kut- 
na; dr. Hawliczek Boguslaw, adw. z Do- 
bromiła;  Hawliczekowa Jadwiga, żona 
adw. z Dobromila; Strigl Władysław, na- 
uczyciel z Żohatyna; Gauther Ernest, no- 
tarjusz z Lubaczowa; Zajkowski Jan, urz. 
z Warszawy; Zajkowska Elżbieta zona 
urz. z Warszawy; ' Wągrowski Jan, dyr. 
fabr. z Tomaszowa; Zeregiewicz Wiktor, 
obyw. z iwania Złotego; tarzyński Karol 
Marcin, przemysł. z Warszawy; Drzieshen 
Andrzei kupiec z Westerhoven (Belgja). 
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(i) 500 mł, skradł w tramwaju „8“ zna- 
ny policji złodziej tramwajowy Dtanisław 
Seniów, urzędnikowi celinemu Antomiemu 
Słobodzie, zam. przy ul. Leona Sapiehy 87. 

(i) Ukochał swobodą 12-ietni Szulim Sil- 
ber ı nie mógl nawyknąć do twardego re- 
gułaminu żydowskiego zakładu wychowaw- 
czego przy ul. Janowskiej 78 — i zbiegł je- 
szcze w sobotę bez śladu. Dyrekcja Zakładu 
uwiadomiła policję. 

(i) Awanturnik. Do komisarjatu policyj- 
nego zgłosiła się Sala Kalmanówna, zam. 
przy ui. Alembeków 3, z prośbą o pomoc 
przeciwko bratu Lecpoldowi, który w bru- 
tamy sposób pobił ją laską i w dalszym 
ciągu maltretuje matkę staruszkę. Przybyły 
na miejsce posterunkowy został powalony 
na ziemię przez awanturnika i dopiero 
przy pomocy dwóch  posterunkowych, za- 
wezwanych przez Kalmanówne, udało się 
ubezwładnić go i zaprowadzić do komi: 
sarjatu. 

(i) Grali w karty pod kożciefim 00. Je- 
zuitów, przy pl. Św. Ducha 22-letni Józef 
Rozdziów ze Starego Sioła, Maren Graba 
z Dawidowa i Aleksander Miśko z Kłepa- 
rowa. Ten ostatni, zainicjował założenie 
„banczku”. Posterunkowy ze względu na 
nieodpowiednie miejsce i porę, skonfisko- 
wał karty i pieniądze, a graczy odstawił 
do kormisarjatu. 

G) 100 sztuk bielizny męskiej w ciągu 
półtora roku zdołał ukraść ze strychu real- 
ności przy ul. Sadownickiej nieznany zło- 


dziej.  Doniósł o tem dopiero teraz Kazi- 
mierz Motylewski, zam. przy ul. Sadow- 
nickiej 23. 


(i) Na polu nożem pokrajany został cze- 
ladnik masarski, Jan Szewczuk, zam. przy 
ul. Świętokrzyskiej. Szewczuk zażywał od- 
poczynku niedzielnego na własnym ogro- 
dzie koło domu i tam został napadnięty 
przez 3 nieznanych sprawców. 


Olbrzymi wybór towarów bławańź, 
nych poleca firma 
ANTONI UWIĘRA 
Lwów ui. Halioka 10. 

Filja w Stryju. — Codzień nadchodzą 

ostatnie nowości. 02533 


«GAZETA PORANNA” z dnia 7. lipca 1925. 


Szalenieć z rewolwerem w ręd.na ulicach bwawa. 


Kokainista dostał ataku nagłego obłędu. 


Lwów, 6. lipca. 

tj Wczoraj wiztzurem po ws.ało 
vigie zbiegowisko przy uł. Kra- 
5 Tasit, obok ogrodu Kościu- 
szKi, Jakiś uężczyzna z rewolwe- 
rm w ręku usiłował zastrzelić 
u iexającą kovietę, następne rzu ił 
się ra jednego z przechodniów, 
chcącego go  obezwładn č joż 
przyłożył mu rewolwer do skroni, 
ale dzięki przytomności vmysłu za- 
atakcwanego udało się szaleńca 
rozbroić, który z pianą na ustach 
nadł na pil neprzytomny na cho- 


VI. komisarjatu, dokąd zawezwano 
Pogotowie ratunkowe. Przybyły 
lekarz stwierdził u nieznajomego 
typowy szał kokainowy, 

Przy rewizji osobistej znaleziono 
przy neznajomym dokume:t woj- 
skowy, opiewaący na naziisku 
Z gmunta Jurkiewicza, sierżanta 
baonu sanitarnego, zam. przy ul. 
Zamarstynowskiej, Zatrutego Jir- 
ki.wicza odwiozła kareika Pogo- 
towia «o szptala powszechneco. 

Wypadek Li iejszy stanowi gro- 
žne memento wobec szerzącej sę 


dniku, Zaniesiono go z trudem co | coraz bardziej zarazy kokainizmu 


Stowarzyszenie tanatyków 
żydowskich we Lwowie? 
Napadli w sobotę na zakład fryzjerski i rozgromili go 


Lwów 5. lipca. 

(v). We wczorajszym nume- 
rze „Gazety Porannej“ donieślis- 
my o wybrykach zawiązanego 
świeżo nielegalnie w Sosnowcu 
stowarzyszenia fanatyków ży- 
dowskich, którego członkowie 
szęrzą wśród żydów dawne zwy- 
czaje żydowskie. Podobnę sto- 
warzyszenie zawiązane zostało 
prawdopodobnie i we Lwowie i 
wczoraj po raz pierszy dało znać 
o sobie. 

Oto do komisarjatu IV. przy- 
biegł w sobotę przerażony Izak 
Grossłand, właściciel fryzierskie- 
go zakładu przy ul. Bożniczej 1 
i doniósł, że wpadło do jego skle- 
pu trzech nieznanych młodych 
ludzi, uzbrojonych w kije i 
z krzykiem rozpędziwszy golo- 


Ze sportu. 


nych i strzyżonych gości, zażą- 
dało od Grosslanda natychmia- 


stowego zaprzestania pracy i 
zamknięcia zakładu. Gdy Gross- 
land z pomocnikami wziął w o- 


bronę gości, znajdujących się w 
stanie, uniemożliwiającym im po- 
kazanie się na ulicy i próbował 
napastników przepędzić, ci po- 
rozrzucali przybory fryzjerskie, 
wybili szyby w drzwiach i poła- 
mali szyld, wiszący nad drzwia- 
mi — Po dokonanym pogromie 
zbiegli. 

W czasie spisywania protoko- 
łu przypomniał sobie Grossland, 
że jednym z napastników był 
Wolt Finel. zam. przy rodzicach 
przy ul. Zamarstynowskiej 16. 

Policja zajęła się zbadaniem 
sprawy. 


Piękny sukces Czarnych. 


Viktoria wygrywa 


:4 (2:2) strzeiając zwycięską bramkę 


z karnego. 


Lwów, ~ lipca. 

Victoria-Żikkov: Benda, Svehlik, Haw- 
lik, Matus, Carvan, Miksze, Jellinek, Kri- 
stal, Meduna, Severin, Maresz. 

Czarni: Winnicki, Witkowski, Haw- 
ling, Szwedowski, Kopeć I, Wójcik. Müller, 
Chmielowski, Sawka, Kopeć IV. Langer. 

Zawody wczorajsze przyniosły niespo- 
dziankę. Po sobotniej ciężkiej porażce 
Hasmonei liczono, iż Czarnym nie powie- 
dzie się o wiele lepiej. Zapatrywania to u- 
trzymało się nawet wówczas, gdy gospo- 
darze prowadzili 2 : 1. Spodziewana się, 
iz Czesi wydobędą nagle jakieś nadzwy- 
czajne walory i środki i zmiażdżą przeciw- 
nika, który śmiał stawić im skuteczny o- 
pór. Wypadek ten jednak nie nastąpił, go- 
ście w pierwszej połowie zdołali jedynie 
wyrównać z pozycji nastręczałące, wielkie 
wątpliwości (spalony?|); po pauzie znów 
Czarni rozpoczęli serję bramek, a Victoria 
wyrównała dopiero po wielu korowodach i 
zabiegach i gdyby nie rzut karny, podykto- 
wany za nastrzeloną rękę, to wynik przed- 
stawiałby się remisowo. 

Przyczyna sukcesu Czarnych. 
ustępujących przeciwnikowi tak pod wzylę- 
dem techniki. jak rutyny, zgrania i zmyshi 
taktycznego, tkwi przedewszystkiem w am- 
bicji i szybkości, którą nad Victorią sta- 
nowczo górowali. Zawody wczorajsze wy- 
kazaly nam słabą stronę druzyny cze- 
skiej, a jest nią zbyt powolny starł do piłki. 

Nie wiemy, czy jest to słaba wada Vi- 
ctorii, czy tylko chwilowa niedyspozycja, 
w kazdym razie w dniu wczorajszym, za 
wyjątkiem kilku jednostek, odnowiedniego 
startu nie zaobserwowaliśmy. Przekonali- 
śmy się wczoraj raz jeszcze. iż sama umie- 


jetność techniczna nie zawsze wystarcza, 
a ambicją Í zapałem można wiele braków 
pokryć. Czesi doskonali ustawiali się i 
kryli, jednak nie umieli zapiedz, by gracz 
Czarnych w ostatniej jeszcze chwili nie 
nadbiegł i odebrał przeznaczoną dlań piłkę. 
Na plus gospodarzy zapisać należy jeszcze 


40 gr. tom 


do 200 stron druku, w barwnej 
okładce, zawierający powieści na - 
lepszych autorów polskirh, jak: A 
S:ruga, K. Tetmajera, J. I. Kraszew- 
skiego, M. Rodziewiczównej, E. 
S:olińskiego i in. 
Prenumerata z przesyłką: 
Rocznie 14 złotych, kwarta'nie 3 zł. 
60 gr.. Rocznie opłacający otrzy- 
mają dodatnio SZAFKĘ NA KSIAZKI. 


BIBLJOTEKA 
DOMU POLSKIEGO 


W WARSZAWIE, NOWOWIEJSKA 27. 
356! Konto P. K O.' 97789 
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ZR DE R O O EW EE RECE, 


to, iż nie speszyli się sobotnia katastrofą 
Hasmonei, lecz z miejsca zabrali się z bras 
wura do pracy. 


Czesi nie grali gorzej, 


niż w sobotę I dzisiaj mieliśmy sposobność 
podziwiać doskonałą technikę, sprawne ru- 
chy ciała. precyzyjne podania i ładne akcje. 
Że mimo tych walorów nie osiągnęli odpo- 
wiedniego cyfrowego sukcesu, to w 
pierwszy rzędzie zasługa ofiarnie grających 
Czarnych i wina fałszywie zastosowanej 
taktyki. W odróznieniu do soboty, gdzie 
akcje ofenzywne  opierano przedewszyst- 
kiem na skrzydłach, w szczególności na 
prawem, wczora1 grano głównie trójką 
środkową. Wytrawny i rutynowany gracz, 
kierownik napadu Victorji słynny, 
Meduna, powinien był się zorjentowaó, 
iż przy ruchliwym przeciwniku, gromadzą- 
cym się pod bramką, w chwilach niebez- 
pieczeństwa, momentalnie odpowiednie si- 
ły obronne, uparte forsowanie trójki 
środkowej, przedsięwzięciem z góry skaza- 
nym na niepowodzenie. Długie passingi, 
przerzucanie gry z jednej strony na drugą 
mogło wczoraj o wiele prędzej doprowa- 
dzić do celu. 

Jeśli mamy kogoś z gości wyróżnić, to 
w pierwszym rzędzie 

środkowego pomocnika Carvana, 
klóry był bezsprzecznie najlepszym na 
boisku. Gra jego byla wprost przykładową. 
Zawsze na odpowiednim miejscu, wspoma- 
gał sąsiadów i tyły, wspierał doskonale 
przedkładanemi piłkami napad, słowem: 
wywiązywał się ze swego zadania wzore- 
wo. Dobrze przedstąwiał się również prawy 
pomocnik Miksze, ataku najniebezpiecz- 
niejszym był 
prawy łącznik Severin. 

Okazał się również dobrym dribbłerem, jak 
przebojowcem i niebezpiecznym strzelcam. 
vrzerywał się bezustannie, stwarzając groź- 
ne sytuacje. Dwie bramki były iego wy- 
łączną zasługą i dziełem. Prawoskrzydło- 
wy Mares miał wczoraj stosunkowo małe 
zajęcia. Niedysponowany Kristal rozruszał 
się dopiero pod koniec. Początkowo grał 
na l. łączniku, później na lew, skrzydle. 
Jellinek wykazywał na łączniku żywą 
akutalność i należał do ruchliwszych po- 
zycji swej drużyny. Najsłabszą częścią Vi- 
ctorii była obrona i... bramkarz. Prawy ob- 
rońca popełniał błąd za błędem i ma na 
sumieniu dwie pierwsze bramki. Bramkarz 
rażąco niepewny, puścił wprost skandalicz- 
nie trzecią bramkę. Lewy obrońca. przes 
ciętny. 

Z graczy Czarnych na wzmiankę zasłu- 
żył przedewszystkiem 


Winnicki 


Wprawdzie przy jednej bramce nie po- 
został zupełnie bez winy, jednak dalsze 
jego wyczyny w zupełności go zrehabilito- 
waly. Chwytał on nadchodzące piłki róż- 
nego kalibru i jakości z nadzwyczajną bra- 
wurą, spokojem i pewnością. Jego zdecy- 
dowana interwencja, kilkakrotnie uchronm- 
la drużynę od grożącego niebezpieczeństwa. 
W ustawianiu się okazał wielką rutynę i 
doświadczenie. 

W dalszym ciągu wymienić musimy 


Witwickiego, 


który zajawszy pozycje nieobecnego Kmi- 
elińskiego, wywiązywał się doskonale z cięż 
kiego zadania. Nie ograniczał się jedynie 
do roli obrońcy, lecz wydatnie wspierał 
pomoc, ułatwiając Konciowi L trudne, zada- 
nie szachowania  nieprzyjacielskiej trójki. 
Skoordynowaniu pracy  Witwickiego i 
Kopcia przypisujemy w znaczniejszej mie- 
rze wczorajszy sukces. Wspomnieć jeszcze 
wypada, iż Witwicki dowcipnie fabrykował 
pozycje spalone. W pomocy wybijał się 
Wójcik, pracując bardzo rzetelnie i skutecz- 
nie. Sumiennie pracował Kopeć I. Nadsfx- 
dziewanie dobrze trzymał się Szwedowski. 
Atakowi Czarnych brak jeszcze spoistości. 
Akcje są często zbyt porywczo, nerwowe 
przeprowadzane. Przydałoby się nieco wię- 
cej spokoju i... myśli. Bardzo dobry dzień 
miał Móflłer, który inicjówał  nainiebez- 
pieczniejsze niestety nie zawsze wykorzy- 
stywanb akcje. 

Gra przez cały czas otwarła z przewa- 
gą gości. Czarni ograniczają się głównie 
do skutecznej obrony i sporadycznych 
akcji ofenzywnych, które przynoszą iR w 
pierwszej połowie dwie (Sawka, Müller), 
a w drugiej jedną (Chmielowski) bramkę. 
Dla Czechów strzela bramki przed pauzą 
Maresz-Kristal i Severin, po pauzie Seve- 
rin i Kristal z karnego. 

Sędzia p. Schargel dobry, z dopuszczal- 
ną ilością przeeczen. Rzut karny za na- 
strzeloną rękę nie był konieczny, jednak 
dopuszczalny, 

N. S. 


Pogoń Diana (Katowice) 3 1. 
Sprawozdanie zamieścimy w następnym 
numerze. 


Ea 
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TEPI WSZELKIE ROBACTWÓ 


SPRZEDAJĄ APTEKI, DROGUERIE. 
SKŁADY FARB i MATERJAŁÓW. 


OGŁOSZENIE. 
Zarząd Towarzystwa Zaliczkowego w Je- 
ziernie, stow. zarejestr. z ogr. poręką w li- 
kwidacjj wzywa niniejszem swoich wie 


rzycieli, by do dnia 1. lipca 1926 zgłosili 

swoje pretensje do rąk likwidatora p. Da- 

wida Blausteina w Jeziernie. 3630 
Jezierna, dnia 30. czerwca 1925. 
Towarzystwo Zaliczkowe w Jeziernie 


„GAZETA PORANNA” 


Specjalista chorób płuc, Serca 
i żołądka 


DI <=", ETRENEBZN 


LWÓW, GRÓDECKA 46. 318: 
Prześwietlanie Rentgcnem, 
Leczenie lampa kwareową. 


KURSA PRZYGOTOWAWCZE 
pod kierownictwem sił fachowych do A. 
egzaminów poprawczych i ogólnych z za- 
kresu szkół średnich, B. egzaminu wstęp- 
nego x geometrji wykraślnej i rysunków 
technicznych ma polietchnice. ZAKŁAD 
NAUKOWY DYR. P. RUTKOWSKIEGO, 

Lwów, Zyblikiewicza 1. 41. 3668-2 


BRZUCHOWICE. Sprzedam willę o 4 po- 
kojach, 2 kuchniach z piwnicami, muro- 
waną nową niewykończoną, pod lasem, 
blisko dworca. Wiadomość restauracja 
PAARA, Brzuchowice, lub Szajnochy 2, 
I. piętro, Langner. 3644-2 


NA NAJTKLIWSZE NOGI obuwie wykonn- 
je bardzo ładnie po cenach niskich Ju 


stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji. 


ljan Janczyszyn, Lwów, Wałowa 7. 
3599-5 


Mony 


Bez kompresora 
Niezawodny ruch 
Nizkie ceny 


Generalny zast. na 


Dawid Blaustein. 


W całej Polsce Indzie jęczą, 
Matki, tatki, stryjcie, ciotki 
e z nogami tak się męczą 

Bo ich gn otą tak nagniotki. 


gay jest wielki kto, czy mały 
wiat mn dzisiaj nie jest słodki, 
Co za głupie są kawały 

przez nagniotki, te nagata 


Poco męki te, u diaska, 
Dosyć tego bólu; 

Na nagniotki, jesli łaska, 
Kupcie „RADICOLU“. 


Do nabycia ws wszystkich aptekach i drogueriach. 
Jedyni wytwórcy: Dr. Behring i Ska., BYDGOSZCZ. 


Sp. z o. Lwów, 
Pasaż Mikolascha. 
Tet. 115. 


PNSERUJCIE 
w GAZECIE 
[e] PORANNEJ 


+ SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ ` 


- UE. CHORĄŻCZYŹNY 31. 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
Eg sh. WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA 

kę + 

se 

+ zd 4 

p CENY UMIARKOWANE 
POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
-:- ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU -:- 


M jj 
$ 
+ 
*4 


"© CENY UMIARKOWANE 


z dnia 7. lipca 1925. 


Ar. 7170 


AKADEMIK poszukuje posady praktykanta 
farmacji. Zgłoszenia: J. Autmann, Lwów, 
ul. Kołątaja 1. 3636 


MOTORY FERKUN"“ 


Semi-Diesel wyrób polski otrzymały 

l nagrodę na wystawie w Paryżu, 

gdyż są pojedyńcze, ekonomiczne 
i bardzo łaiwe do obsługi. 

Na dogodne spłaty tak motory, jak 

maszyny młyńskie obrabiarki, pompy, 


DO SPRZEDANIA 3 charty prawdziwej 
rasy, } doberman (samica). Gliński, Jó- 
zełówka, p. Zborów. 3659 


POSZUKUJE się starszego ekonoma do 


mniejszego gospodarstwa rolnego. Zgło- pędnie, pasy, prasy do dachówek 
szenia osobiste lub listowne. Gliński, it. p poleca 4505 
3660 


Józefówka p. Zborów. 
MAGISTER farmacji poszukuje posady | 


lub zastępstwa Zgłoszenia Biuro ak 4 
Kościuszki 2. | 


ROZKLAD JAZDY 


POCIĄGÓW POSPIESZNYCH i OSOBOWYCH 
WAŻNY OD 5. CZERWCA 1925. 


„PILOT“ Lwów, u'. Batorego 4. 
Setki listów pochwałnych, oraz cen- 
niki na Żądanie. 


Do Brodów 19.20 

„ Podwołcczysk 9.35, P. f 23.20 

„ Równego 13.55, 22.20 

„ Tuunogola 630, 9.35 P., 16.12, 2320 
» Wilna 22.20 (przes Sarny-Rarano- 


wicze 
„ Zdofbunowa 13.55, 22.20 
rzez Stryj. 
Do Borysławia: 9.35 P, 19.25, 23.55 
n Lawocznego. 6:30, 1405* 17.05 
Przez Samber: | 
Do Nowego Zagórza 8.00, 23.45 
, Sianek 14.30 
Przez Chodorów: 
Do Kolomyh 1400 
„ Śniatyna 9.46 P., 10.05, 20.09 P, 23.00 
„. Stanisławowa 6.50 
„ Jaworowa 7.05. 17.30 
„ Podhajec 7.25, 17.08 
„ Rawy Ruskiej 8. Ta 
. Stojanocya 6.50, 

* Kursuje od 5. v i 31. VII. w dnię 
poprzedzające święto "z..kat, oraz w so- 
boty z wyjatkiem 15. VII 

V Od Rejowca pociąg pospieszny; 
# od Tarnopola pociag nsobowy. 


ZE LWOWA ODCHODZĄ: DO LWOWA PRZYCHODZA: 
Przez w 
Do Cieszyna 7.40 
n Katowic 18.10 P. 
„ Piotrowiz 3.25, 18.20 P., 20.55 
„ Poznania 15.25 P. (przez Katowice) 
„ Żywca 6.05 ra 
Przez Bslz82 - Rejowiec: 
Do Chełma 17.45 
„ Warszawy 1410, 17.45, V 23.15 
Przez Przeworsk— Rozwzdówz 
Do Lodzi 17.15 (przez Skazzysko) 
„ Warszawy 11.15 P.; 19.30 P. 
Przez Sapieżankę—Włodzim erz 
Do Grajewa 10.1€ (przez Kowel) 
„ Kowla 18.50 
„ Wilna 10.10 2, Kowel-Brześ$6- 


Przez Kraków; 
Z Cieszyna 22.10 « 
Katowic 19.05 P. ; 
Piotrowic 6.15. 8.28 P., 17.20 i 
Poznania 12.35 P. (przez Katowice) 
Żywca 9.50 
Przez Rejowiec—Belzecz 
Z Chełma 19.50 
Warszawy 6.90, 11.45 
Przez Rozwadów— Przeworsk. 
Z Lodzi 7.50 (przez Skarzysko) 
Warszawy 8.45 P. 13.16 P. 
Przez Włodzimierz—-Sapleżaukęt 
Z Grajewa 17.35 (przez Kowel) 


Wilna 17.35 (przez Białystok -Brześć» 
Kowel). 
SA, Krasne: 
Z Brodów 


A 12.00. 16.43 P 
Równego 7.10 16.20 
Tarnopola 6.15, 12.00, 16.55 P, 21.05 
Wilna 7.10 (przez Baranowiczę- Sarny)! 
ZdołboŁowa 7.10, 16.20 
Przez Stryj. 
Z Bcrysławia 7.25, 16.00. 17.55 P 
Lawocznego 9.52, 2210, 23.17 $ 
Przez Sambor; 
Z Nowego Zagórza 7.00 
Siansk 10.00. 1910 ' 
Przez Chodorów: 

Z Kołomyli 12 40, 21.30 
Śniatyna 5.45 9.25 P, 17.00, 17.30 P 
Jaworowa 7.30 17.40 
Podhajec 7.50, 21.10 
Rawy Rnskizj 6.25 
Stojanowa 9.00, 18.45 

$ Kursule od 5. VI. do 31. VIL. w nie. 
dziale z wyjątkiem 28, VI. oraz w, świe: 
ta rz.-kat z wyjątkiem 15. 


POCIAGI PODHMIEJSKIE. 


Do Brznchowie zm. 10.25, 13.43. 15.20, 
16.350), Re 304 

Chodorowa 18. 

Gródka Jagiell. 27. 10-|-. 16.15X. 

Janowa 13.35X 

Kcmamna 14 05% 

Lubiema Wiel. 9.00% 

Mszaty 6.00% 14.10 

Szczerca 14.20 & A 

Zimnej Wody 10.55, 19.50 X 


[| Kvrsułe od 5. VI. do 30. IX, w nie- 
Gziełe ! święta rrym._kat. 

A Kursuje od 1. VII. do 31, VIII, 
niedziele | święta rzym.-kat. 

Æ Kursuje na odcinku Mszana—OQró- 
dek tylko kałdej soboty. 

X Kurtuje codziennie 2 wyłątkiem 
sobót, niedziel i $włąt rzym.-kat. 

V Kursuje każdej soboty. 


& Kursuje od 5. VI. do 3. VI, 


Z  Brzuchowie 12. 11.33 1455, 1616. 
18.270], T o BA 
y PER -abie 
Qrócka Jazicii. 16.30 V, 19.25% 
Janowa 21.05 X 
Komarna 19.50 $$ 21.20 X 
Lubienia Wiel. 13.25* 
Mszany 7.255, 1530 -+€ 
Szczerca 17.00 & 
Zimnej Wedy 11.50, 20,0 X 
X Kursuje od 5. VI. do 31, VNE w, nien 
dziele | Święta rzym.-kat. 
© Kucsuje od 5. VI. do 30. IX, ca. 
Gziennie. 
akd VI. do 31. VNI, co. 
dziernie z wyj. niedziel 1 Śryiąt rz.-kat, 
zać od 1. IX. do 30. IX_cođzennte, 
$ Kursuje codziennie z wylątkiem 
niedziel I świąt rz.-kat. 


+ -| Kvrsnie codzienne z wyjątkiem 
sotół. 


i œ T, IX. do 14. V. codziennie z wyłątkiem 


niedziel i świat rzym „kąt, 


CENY OGŁOSZEŃ: | 66 gr, za wiersz 1-szpalt. milimótrowy 

(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 

Za wiersz 1-szpałowy milimetrowy pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe ZA | zą wiersz 1-szpałt. lniiimetrowy (szer. 
lekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- | €Ọ mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- | drobne ogłeszeniu za słowc 6 gr, dto- 
krołogi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili bne ogłoszenia rupee j sprzedaż zm sło- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, | wo 8 gr, drobne ogłoszenia matrymio- 
paski i inseraty na stronach tekstowych | nialne, korespondencje rrywatne za sło- 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


sy 
D 


 Krukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. 


wo 12 gr, 
posady 4 gr, 
BE 


dla potrzebujących pracy lub 
rala simma ogłeszenicwa 
cala stronu tekstowa 480 
strona pod nagłówkiem 
670 zł. poł. — Ogłoszenia ra- 
miejscowe 30 pre. droższe. Odpowie- 
dzialności za terminowy druk nie przyj- 
mumy. — Porta przekazów nie bonifi- 
kviemy. — Uwaga: Kolumny 


vgłosze - 


Nolekwłaść t"diexą pełnemo ' rveraltom. 


nicwe są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łamy (szpałty). 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie i ZA. 378 
Z dostawą na miejscu, lub przezylką 
pocztową . « . . Z2. 4.00 
Za granicą Zł. B.BO 


Nacz. aa J. Konarski. . 
Odpow. red: JERZY KONARSKI. 


